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Moja dusza roztęskniona rada 
śnić tana swoje dziwa, lecz ró­
żowych złudzeń przędzę rze­
czy ̂ wistość twarda zrywa.

Bo i jakie tu wytchnienie, 
w błogich rojeń oceanie, gdy 
wciąż słychać w mym zakątku : 
daj na obiad, daj na pranie!
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W K S IĘ G A R N I .

— Mogę panu dobrodziejowi 
poiecić »Studja ekonomiczneft, 
albo tę najnowszą »Ekonomję»...

— Cóż to pan myślisz, że ja 
ekonom, abym się zajmował 
ekonomją? Trzeba, mój panie, 
obchodzić się grzeczniej z ku­
pującymi.

—j Ależ ekonomją to nauka 
o bogactwie narodowem, proszę 
pana....

— Znam te ponętne tytuły, 
już mi pan nie gadaj... Piszą 
o bogactwie, a nie dają go, piszą 
o miłości, a nie dają jej... Cóż 
mi z tego! Ja przed laty kupi­
łem sobie, pamiętam, zachwa­
laną książkę »Zdoby wca serc« — 
a przecież dotąd żadnego serca 
nie zdobyłem... Co po tytule, 
kiedy próżno w szkatule!

Z  rozmów rodzinnych 
u pp. Kołtuńskich.
Droszę mamy, mówił mi 

papko, że na księżycu mieszkają 
ludzie, czy to prawda?

— Kiedy papka mówił, to 
musi być prawda.

— Niech mi więc mama po­
wie, gdzie się ludzie tam po- 
dziewają, kiedy z księżyca od­
pada kawał tarczy i zostaje tylko 
sam jasny brzeżek?

— A czernużeś o to papki 
nie zaoytała?

— pytałam się, ale tatko od­
powiedział mi prędko, że wten­
czas ludzie spadają z księżyca 
w postaci aerolitów — i zaraz 
uciekł z pokoju. Co to są aero- 
lity, mamo?

— A  fi, nie pytaj o to przed 
pełnoletnością, widzisz, że i pap­
ko za ciebie się zawstydził...
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— Proszę papki, kto to był 
Sokrates?

— Mój synu, jak ci nie wstyd 
zadawać ojcu takie pytanie... 
Dziwna rzecz, czego to was 
teraz w gimnazjum, uczą. Zaj­
rzałbyś lepiej do historji Francji 
i głupich pytań nie zadawał


